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Uniwersytet.
IX .

I)ok(mywając przerwanej rzeczy o uni­
w ersytecie, powtarzamy, że Ministrowi nie 
o to tylko powinno chodzie, aby przedmioty 
były  wykładane dobrze, a przynajmniej, aby 
professor postawiony by ł w możności w cią­
gu godzin, które ma na umiejętność prze­
znaczone, objąć ją  w system, w yłuszczyc jej

główne punkta, oznaczyć stanowisko i wska­
zać tor, którym uczeń postępując, może zajść 
do gruntownego i wszechstronnego zbadania 
nauki. Tymczasem jeżeli jak widzieliśmy 
niektóre przedmioty w naszym uniwersytecie 
całkiem niemają professorów, to inne są tak 
nielicznie reprezentowane, że jest niepodo­
bieństwem wymagać od professora, aby obo­
wiązkowi swemu zadosyc uczynił, od ucznia 
aby skorzystał tyle, ile powinien. W eźmy 
np. niektóre umiejętności i porównajmy, jak 
one są obsadzone w naszym , a jak po in­
nych uniwersytetach :

'•oku, a przynajmniej, żeby każdy seinester|niedostateczną ilość godzin wykłada, 
stanowił całość. Otóż, jeżeli wykład histo-j pan R o siń sk i czyta encyklopedyą i m e-
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Porównanie to nie wypada na korzyść kra­
kowskiego uniwersytetu, chociaż musimy do­
dać, że professorowie nasi nie są obowią­
zani przestawać na tak szczupłej ilości go­
dzin jak jest w Indexie oznaczona, że mają 
prawo wziąśc ty le , ile im potrzeba do zu­
pełnego wykładu, bo np. jeżeli jedyny u nas 
professor do prawa rzymskiego ma tygo­
dniowo godzin 9 * ) ,  to słyszem y, że Mitter- 
mayer w ykładał paudekta przez godzin 
18 tygodniowo, Rocking w Bonn czyta je 
przez godzin 1 2 , w ykładając prócz tego o
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ryi I instytucyi prawa rzymskiego zabierze 
półrocze zimowe, to na pandekta zostanie 
się semester letni, który dla swej krótkości 
niejako za dodatkowy uważać należy. Nie- 
myślelibyśmy aby było korzystnem w na­
szym uniwersytecie naśladowanie zwyczaju 
niemieckiego, to jest, zamykanie całego przed­
miotu w ciągu półrocza, bo gdy u nas rok 
szkolny raz tylko się zakończa, mogłoby się 
zdarzyć, że professor wyłożywszy w pierw­
szym semestrze cały  przedmiot, niemając 
nowych uczniów, niemiałby co wykładać, 
ale bardzo obstajemy za tern, aby ugrupo­
wawszy części umiejętności na semestra, 
każdy professor w ciągu roku przedmiot swój 
zakończył. Źe dla professora prawa rzym­
skiego zadanie to u nas jest niepodobne, 
zgodzi się każdy, mający wyobrażenie o o- 
gromie przedmiotu i dla tego zdaje się ko- 
niecznem, aby oprócz zwiększonej liczby 
godzin wykładu, jeden jeszcze professor by ł 
zamianowany, któryby z osobna historyą 
prawa i instytucye albo też pandekta wy­
kładał.

W  tej samej konieczności zostaje pro­
fessor filozofii, będąc zmuszony dzielić kurs 
swój na lat kilka. W  ten sposób może on 
c a ły  przedmiot w y ło ż y ć , ale uczniowie ca­
ło śc i nie s ły s z ą  p rzeszed łszy  do innych 
umiejętności; mają zaś w latach, które prze-

przez godzin 21 , podobnież Upfenbach i inni. 
Chcąc zamknąć kurs prawa rzymskiego 
w godzinach dziewięciu, professor albo musi 
w ykładać niedokładnie, albo też przedmiot 
rozdzielić na lat kilka. W  pierwszym razie 
nauka całego prawa nie na wiele się przy­
d a , bo uczeń nieprzetrawiwszy w umyśle 
zasad prawa rzymskiego, nieprzygotowany 
przystępuje do nowych prawodawstw i dokła­
dnie ich poznać niemoże; w drugim zaś przy­
padku naraża się na tę niedogodność, że je ­
dnego roku może trafić naprzód na pandekta

todologią prawa przez trzy godziny, filozo­
fią prawa także przez trzy godziny tygo­
dniowo. Zdaje nam s ię , że te trzy godziny 
przez półrocze na encyklopedyą prawa po­
święcone, byłyby nawet zbyteczne, gdyby 
pan Rzesiński znacznej części czasu nie o- 
bracał na wiadomości historyczne o prawo­
dawstwie. Co się tyczy filozofii p raw a, to 
po uniwersytetach niemieckich dostatnio w pro­
fessorów uposażonych, zajmuje zwykle przez 
półrocze cztery lub pięć godzin tygodniowo; 
że zas pan R. czyta przez ca ły  rok, może 
więc tak obszernie w ykładać jakby na uni­
wersytecie niemieckim przez sześć godzin 
tradował. Jak  słyszym y, pan R . kończy 
encyklopedyą i filozofią prawa prywatnego 
w półroczu zimowem, na półrocze letnie 
w ciągu którego ma w ykładać przez ośm 
godzin tygodniowo, pozostaje mu filozofia 
prawa publicznego i prawa narodów. Jes t 
zatem oczewista, że korespondent nie pod 
tym względem chciał obwinić p. Rzesińskiego, 
że dla małej ilości godzin niedostatecznie 
w ykłada, bo owszem w ykład p. R. należy 
do najcelniejszych w naszym uniwersytecie, 
ale zarzucał mu, iż w ogólności za mało 
czyta. O ile wiadomości nasze sięgają, nie jest 
to jego wina; poprzednio obok dziś w ykłada­
nych przedmiotów, czytał prawo karne , od­
jęto mu je  niewierny dla czego, bo jeśli wy­
kład filozofii prawa z kodeksem karnym na 
jednego professora by ł za ciężki, to pewno 
nie lżejszym jest w ykład prawa karnego

sukcessyi w edług rzymskiego prawa przez i te j , bez w ątpienia najważniejszej gałęzi 
godzin 5 ,  Lohr w Giessen same pandekta w prawie, nie nauczy się niesluchając pier­

wej instytucyi a mianowicie history! prawo­
dawstwa rzymskiego. Minister dzieląc w y-

j  I I  m u u i s i i .  U l ,HUE. U i i i i i u i u i i u  g U U Z I U  S Z U S U ,  .  ,  J  °  • I. r, Q n p w t l p  „ a

podobnież zamiast sześciu godzin wykładu p. Rze- kJad na semestra, mial p m^sli,
sińskiego jak jest aktualnie, umieszczono godz. pięć. [aby professorowie kończyli przedmioty w pół

* )  W  Indeksie mylnie oznaczono godzin sześć.

nsane są na uczęszczanie do wykładu filo­
zoficznego dosyć wolnego czasu, iżby mogli 
słuchać zwiększonej liczby godzin. T ę uwa­
gę zrobił przed nami krakowski korespon-jw połączeniu z umiejętnościami politycz____
dent Wanderer a , tylko w tein się pomylił, A ż do niedawnych czasów pan R . był za - 
ae obwiniał pana K rem era, my zaś obwi- stępcą, jako ta k i  wpisany by ł do i'ndexu • 
mamy nieliczne obsadzenie. Nietrzeba bowiem żądać więc od zastępcy niebędącego pewnym

&
cznemi.

zapominać, że pan Kremer nietylko jest pro- 
fessorem uniwersytetu ale i instytutu techni­
cznego, że oprócz 6ciu godzin w ykłado­
wych ma In ą  godzinę col/oguiów i 3 go­
dziny estetyki w instytucie technicznym, że 
zatem w ykłada tygodniowo 10 godzin, co, 
zważywszy na trudność przedmiotu, zdaje 
się być dostatecznem.

Tenże korespondent, a za nim inny, ko­
respondent Videnskieyo Dennika obwinił 
jednego z najzdolniejszych naszych professo­
rów D ra Rzesińskiego, zarzucając mu, iż

swej posady i niemającego dostatecznego wy­
nagrodzenia, większej liczby godzin niźli jest 
obowiązany, jest niesłuszna, a przynajmniej 
słuszniej byłoby żądać jej od professorów 
stałych i w yższą pobierających pensya.

Te słow a powiedzieć nakazuje nam pra­
w da, tein w ięcej, iż jak słyszeliśmy pan 
Rzesiński obecnie mianowany professorem 
zwyczajnym, nieograniczy się jak to u nas 
jest zwykłem na liczbie godzin i na przed­
miotach obowiązkowych, ale jako extraor- 
dinaria weźmie historyą i teoryą prawa

C2EŚĆ LlTEM C K O -M TISram

KATO.
Powieść z niedawnych czasów.

(Dokończeni e j

W eszliśm y na salę. Ścisk, gwar, pisk masek, ró­
żność ubiorów, pojedyncze ztąd i zowąd dolatujące 
i m ieszające się z sobą g ło s y ,  są istotnie w  stanie 
tak oszołom ić cz łow iek a , iż pomimo w oli, podzielać  
musi r a lo ść  pow szechną, niosącą na sobie najwy­
raźniejsze piętno szaleństw a. W rażenie to pom ie­
szane ze  św ieźein  wrażeniem A dam ow ej pow ieści 
uczyn iło  mnie głuchym  na w szystk ie masek za­
czepki i ich n iezdarne, odgrzew ane d ow cipy , któ­
re nasunęły Adamowi bardzo słuszną uw agę : że  
te maski podobne są do przeszłorocznych kalenda- 
rzów , lub zaw czorajszej gazety. Postępując tak w ol­
nym krokiem naprzód i trzymając się ramienia sw e­
go  tow arzysza , nieuw ażałem  w ca le , że  pan Adam 
p rzyłożyw szy  lorynetę do oczu, najpilniej obserw o­
w ał ten tłum różnobarw ny, g łupi jak każdy tłum, 
lecz  w niektórych partyach bardzo m alow niczy; —  
takie b y ło  jeg o  zdanie. R zuciw szy nakoniec okiem  
na n iego i sp ostrzeg łszy  to, r ze k łe m :

—  N iespodziew ałem  się  nigdy, abyś się  tu baw ił
tak dobrze. , . . ,

—  A  któż ci pow iedział, ze  ja się dobrze bawię?
zapytał Adam zaprzeczający chętnie w szy stk o , co 
tylko m óg ł zaprzeczyć. N iew idzialem  nigdy tutej­
szej reduty i chciałbym  m ieć o niej jakieś zdanie,
a chciaw szy mieć jakieś zdanie o c zem ś, potrzeba 
się  temu przypatrzyć.

W tem przybliża się do mnie chłop mazurski

z niezapalonem  cygarem  w ustach i zaglądnąw szy  
mi w  o c z y , pyta mnie: — Niemasz n o ż a ..... Popa­
trzyliśm y obydwa na niego, bośmy go  obydwa n ie -  
ro zu m ie li,— lecz  ja tego chłopa i s ło w  jeg o  nigdy 
niezapom nę i do dziś dnia nie jestem  pewny, był_]j 
to chłop rzeczy w isty , czy  utwór mojej wyobraźni, 
bo w sześć  tygodni po owej red u cie , kiedym sta ł 
związany w pośrodku trzechse t cnłopow  na moim 
d ziedzińcu , przystąpił do mnie taki sam , rzekłbym  
że nawet ten sam chłop i zapylał mnie tym sam ym 
g ło se m :—  A niem asz noża?

-  Niemam ,— odrzek łem — ale ty go m asz!
—  I ja niem am, •—  o d p o w i e d z i a ł  mi na to chłop  

z ża lem , —  w szyscy  sobie noże zabrali, a mnie się  
już żaden nie dostał.

O parę kroków dalej uczepił się nas doktór ja ­
kiś w  ogromnej upudrowanej i wypiętrzonej peruce 
i pytał o nasze s ła b o ś c i, — szepnąłem  mu do ucha, 
że mój tow arzysz potrzebuje lekarstwa na nudy.
Z erw ał się natychmiast nasz lekarz i przystąpiw szy  
do Adama, r z e k ł:— Nudzisz się. nudzisz moj panie, 
musisz mieć w ielki majątek.— muszą ci p ynąć do­
chody bez trudów i pracy.... m usiałeś już w idzieć 
św iat i w szystko na św iec ie , —  Jedna“f e > .CZYŹ nie 
m ożesz sobie w ynaleść żadnego zatrudnienia?

—  Ż ad n ego,— odpow iedział sucho pan Adam.
-  W y p ełn iłeś  już w szystkie twoje obow iązki?  
Ban Adam m ilczał.

Masz w ieś ? zapytał lekarz.
Mam i nie jedną.

~  A  masz ty tam szkółkę ?•• a masz ty....
 ̂ ~  Nudnyś jest —  rzek ł pan Adam chodźmy

B yliśm y ju£ w  drugiej połow ie sa li, w  miejscu  
gdzie b y ł ścisk  największy i nie tyle prochu się a _ 
nosiło  w pow ietrzu, który w przeciwnej stronie w y -

—  Czy pamiętasz ulicę R ichelieu?— zapytał Ada 
ma czarny domino w tej chwili.

—  Pamiętam,—  i có ż?  —  odpow iedział z w id o-  
cznem zajęciem .

—  I pamiętasz Klotyldę, tak nazwaną la  m ouche du  
prin tem p s ?

—  Pamiętam.
—  N i e ,—  zapom niałeś ją.... zapom niałeś i p ier­

w szy jej list o d esła łeś  n ierozpieczętow any.
•— Ktoś ci coś pow iedział, lecz  nie wszystko....
—  I ow szem ,— w szystko ,— bo wiem i to, że  Klo- 

tylda odebraw szy list swój nierozpieczętow any na po­
w rót, od esła ła  ci natychmiast w szystkie podarunki 
które miała od ciebie.

—  A le ich n ieprzyjąłem !— ofuknął pan Adam.
—  O d esła łeś jej zn ow u , lecz i ona nieprzyjęła , 

oddała je  na fundusz domu p o d rzu tk o w i rzek ł do­
mino.

—  Szczególna kob ieta! mruknął sobie pan Adam.
— W ięc je szcze  jedn a! odezw ałem  się p ó łg ło ­

sem  do niego.
—  Dom podrzutków !— p ow tórzył domino.
—  No i cóż je s z c z e ? — zapytał Adam.
—  Znam cię d ob rze! o znam c ię ,— ciągn ęła  ma­

ska dalej— pamiętam dobrze kiedyś w M arseille  za­
strzelił Anglika wojaźera i p o ło ży łeś  kamień na j e ­
go grobie.

  N o! to rzecz za nadto wiadoma.
_  W iem ja i niewiadome.... w iem  naprzykład, że 

od dnia urodzenia tw ego maskujesz się  przed św ia­
tem.... udajesz charakter zim ny, obojętny, n iew zru- 
śzony,— a tym czasem  tak nie jest. Silisz się na to, 
iżby światu pokazać, że  niem asz serca , ale masz 
rozum głęboki i ob szerny , a tymczasom ty masz 
połow ę serca , a niemasz rozumu i Sam się nieraz 
gniew asz na sieb ie , że  ci ten rozum niewystarcza

tygodnie; kiedyś się zdybał z F lo lterw ellem  w Lon­
dynie, drżałeś na drugi dzień....

—  Z F lo lterw ellem  ? zapytał Adam zdziwiony —  
czy  znasz g o ?

—  Zznam. Po trzechletnim pobycie za granicą, 
tak tęskn iłeś za krajem, że  zdybaw szy się w  Pary­
żu z Ignacym L., który dopiero p r z y j e c h a ł  z kraju, 
rzuciłeś mu się  na szy ję , chociaż go n ieznałeś.....

— To nieprawda,— rzek ł Adam.
—  W ięc m usisz m ieć jakieś serce.-- zresztą ko­

chałeś się w Kamilli, zazdrościłeś twojemu bratu jej
m iłości.... a nie zazdrości się głow ą, tylko sercem .... 
ale to serce!., okropne! pamiętasz trupiarnię w S z c z e -  
brzeszow icach? pamiętasz A dasia  ?

—  Cha, ch a , ch a , ten człow iek ma szczegó ln y  
sposób wnioskow ania,— rzekł do in.iie Adam.

—  I pamiętasz t a k ż e , — odezw ał się  znow u domi­
n o , — kiedy przyjechawszy do P aryża , n ależałeś do 
tow arzystw a naukowego—

N o ?  ,
Jakie tam zw odziłeś dysputy... jak dążyłeś do 

przewagi.... jak dnia.... niepom ne już k tó reg o , w al-
lecz  upadłeś, -  twój

dobyw ał się  z pom iędzy desek w zniesionych nad P ragniesz-li dow odów ? dam ci na jedno i na dru- 
parterem. ‘ ‘ gie< Kiedyś zastrzelił Anglika.... chorow ałeś trzy

czy łe ś  z Pacem na
rozum niew ystarczył. Dawniej je s z c z e , chciałeś, o 
ja wiem jak gorąco ch c ia łeś  zaślubić K am illę- lecz
‘ „ ',"„“ 1 3 .  wystarC2yt. Przyzn.j d »

.  Ad“
r -  M»i ojcitc?'

  nad Berezyną.
^ y c lio w y w a łe m  s ię ?
'V Szczebrzeszow icach.
P otem ?

~ ~  P odróżow ałeś z bratem.
—  Potem ?
—  S łu ży łeś  w arty llery i,— Wyjechałeś do Fran- 

cyi i....
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karnego. Oba te piękne przedm ioty dotą,d
niem iały i jak  się pokazuje, n iebyłyby m iały  jest zamianowany li tylko do jeografii fizy-

c_______ i 5 t n  I r t n r v m w r      . . . . .professora , bo pan K o c z y ń s k i ,  o którym 
z Gazety Wiedeńskiej dowiedzieliśmy się, 
z o s ta ł mianowany professorem  praw a kar­
nego austryackiego z w yraźnem  zastrzeże­
niem, żeby w y k ła d a ł raz  po polsku, drugi

professora P o la , nieumiemy powiedzieć czyli

cznej. W  przeciwnym razie  ośmielamy się 
przypomnieć m u , że katedra historyj cierpi 
w iele, niebęd^c podpierany przez w ykład 
jeografii starożytnej i średnich wieków, któ— 

emu to niedostatkowi obok tak m ałej licz-
raz  po niemiecku, a  p ierw szy rok zaczął odlby godzin jak ^  ma i przy znanej swej nauce, 
w ykładu  niemieckiego. B yt o by zbytecznem łatw oby  m ógł zaradzić. Również uderzyło 
dowodzie, że prawodawstwo karne austry -jnas  nieco zawiadomienie w indexie p rofes-
_ i • Lrjirnpm w  nn>AlnA»n! ~   ' ____  v :u i:—.....fi: L tń rv  noackie o praw ie karnem  w ogólności niemoże 
dać należytego w yobrażenia, niewierny też 
czy p. K oczyński podjąłby się przekroczyć 
zakres naznaczonego sobie przedmiotu, z tern 
większą, zatem radością dowiedzieliśmy się
0 postanowieniu pana R zesiń sk ieg o , który 
niechybnie i innych znajdzie naśladowców,
1 choc po części potrafi zastąpić dotkliwy 
brak prywatdocentów. Pojmujemy, że dawniej 
professor sięgający  przedmiotu, który nale­
ż a ł  do innego ofieyalnego reprezentanta, 
m ógł w yw ołać nieufność i niechęć w gronie 
swych ko legów , ale dzisiaj w spółzaw odni­
ctwo, nie je s t już straszne, przynajmniej nie­
może niem być dla mężów uniwersytetu.

Nom inacya pana K oczyńskiego na pro­
fessora praw a karnego pod tym względem 
jes t nam pociechą, że jak  się zdaje będzie­
my mieli osobną katedrę um iejętności poli­
tycznych. Tablica um ieszczona w yżej, w y­
mowniej dowodzi jej potrzeby, niżbyśm y t< 
uczynić mogli. T oż samo rozumiemy o li- 
czniejszem obsadzeniu katedr filologii, gdy 
jedyny  jej professor D r. M ałecki pełni mo­
zolne obowiązki dyrektora gymnazyum.

C a ła  m atem atyka w yższa  w ykładaną jest 
w trzech godzinach. Z daje  nam się, iż w szy ­
stko , cobyśmy mogli powiedzieć o koniecz­
ności rozdziału  katedry matematyki wyższej 
i astronomii, by łoby  wyrażeniem  opinii s z a ­
nownego jej u nas professora p. W e isse , 
tern bardziej, że czuje on bez wątpienia r a ­
zem z nami potrzebę popularnego w ykładu  
astronomii, jak  to je s t  w uniwersytecie w ie­
deńskim, berlińskim, heidelberskim itp., a  nie 
z n a ją c  d o s y ć  j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  z a d a n iu  tem u  
odpowiedzieć nie może.

Weinholda do Gradecu,

sora bibliografii, który na półrocze zimowe 
ob ra ł tylko numizmatykę. W ychodząc z za­
sa d y , że kursa winny się kończyć w ciągu 
roku, obawiamy się, że szanow ny professor 
n iew ydoła w sem estrze letnim z w ykładem  
grafiki, dyplomatyki, historyi drukarstw a, bi­
bliografii powszechnej i po lsk iej, i bibliote­
k a rz a , które to przedm ioty, mianowicie trzy 
ostatn ie, głównie należą do katedry biblio­
grafii, jako będącej szk o łą  kształcącej się 
do bibliotekarskiego zawodu m łodzieży.

R az  jeszcze  musimy zwrócić uw agę p. 
M inistra na niestosowność i dotkliwy uszczer­
bek z powodu połączenia dwóch katedr tj. 
farm acyi i chemii. P rofessor obciążony niemi 
w yw iązać się z zadania nie m oże, w y k ła ­
dając przez rok ca ły , czuje niedostatek swego 
w ykładu , gdy  mu zbyw a czasu na udzielenie 
nawet ogólnych wiadom ości, uczniowie zaś 
kończą kurs m ało co p o sły szaw szy  o tern 
co w teoretycznym lub praktycznym  zaw o­
dzie chemikowi i aptekarzow i niezbędnie jest 
potrzebne. Również niepodobna nam pomi­
nąć d ługiego w akow ania katedry  kliniki. 
J e s t  temu rok jak  p. Brodowicz podał się 
do d y m isy i, rok blisko jak konkurs o g ło ­
szony, a  p rzesz ło  siedm miesięcy ja k  kate­
dra wakuje. Niechaj p. M inister raczy  zw a­
żyć jak  m ało znaczy w ydzia ł lekarski bez 
katedry kliniki, jak  próżnemi są  usiłow ania 
i w yk ład  innych professorów na wydziale 
lekarskim,j jeśli uczniowie w ostatnich latach 
swoich studyów , z praktyką w klinice nale­
życie się nieobznajmią.

T em i uw agam i *akońc/.am y na  teraz-. s /,c -
eg artykułów o uniwersytecie. OdkładamyPowołaniem p 

z niemałym naszym żalem opróżnioną zo-jpióro na bok, tylko jedno jeszcze słowo, 
stała katedra literatury niemieckiej. Tracimy Opinią naszą wyraziliśmy szczerzej zdaj

tnością; przeświadczeniem, że dopóki na nim 
są , wyżej być powinni po nad to, co innych 
łechce i przynęca, że męzkiem słow em  z mi­
łośc i i poświęcenia podjęli się służby  w sfe­
rze wolnej myśli j od tego jak  ich serce 
przesąknie uczuciem, że na tern miejscu gdzie 
oni s ą ,  dłużni są  w szelką godzinę krajow i; 
od tego jak  mocno pojmą obowiązek pracy 
ku pospolitemu dobru; od tego wreszcie jak  
w nich silnie tkwić będzie pam ięć , że na 
nich jako na potomków swych myśli, patrzą 
owe wielkie duchy co po łoży ły  kamień w ę­
gielny naszej głów nej szko ły , lub co prze­
s z ły  przez mury naszego uniw ersytetu , — 
od tego, powtarzam y, zależy czy uniw ersy­
tet nasz będzie spichrzem do którego każde 
pokolenie zniesie swe ziarno myśli i postawi 
je  jako  miarę swego bogactw a i s i ły , czy 
stanie się św iatłem  wydobyłem z wnętrza 
narodu i nawzajem się rozstrzeliwającem , 
stanie się ogniskiem wymiany życia a  w końcu 
rękojm ią i dźwignią p rzyszłości. D ziś nie­
mal św iat c a ły  zmienił się jakoby  w jeden 
uniw ersytet; tylko pole słuchaczy  się zwię­
kszyło  i z sal fakultetowych p rzesz ły  dy­
sputy na mównice reprezentacyj narodowych 
a wieniec zw ycięztw a wielki trybunał euro­
pejski k ładzie  na g łow ę tego, kto poń sięga 
potęgą intellektualną. N ow y rzeczy nastaje 
porządek : to co dawniej zdobyw ało się a r­
mią, dziś już zdobyw a się św iatłem  i mocą 
opinii. N a  tern polu każdem u otw arta droga 
służenia  ojczyźnie.

W  numerze 62  pisma naszego podaliśmy 
ogółow y rys handlu G dańskiego z r. 1 8 5 0  
o ile to kraj nasz obchodzić może. Z na j­
dujemy w tomie X V II I  N . 1 roczników G o­
spodarstw a krajowego praktyczne objaśnienia 
co do handlu zb żowego dla w łaścicieli ziem­
skich przez dom kom issowy polski M akow­
ski, K ędzior et comp. w Gdańsku u ło ­
żony. R zecz napisana je s t z c a łą  znajo­
mością przedmiotu i praktycznością jakie dom 
ten cechują. Sądzim y, że oddamy p rzy­
s ł u g ę  w s p ó ło b y w a t e lo m  n a s z y m ,  o g ł a s z a j ą c  
o ile  m ie jsc u  w  d z ie n n ik u  n am  t e g o  p o z w o li
rzeczone objaśnienia, w rubryce dłuższym 
poświęconej rozprawom.

interesu obudziły. Rada miejska dla poparcia rze­
czy co do uniwersytetu, wysłała do Izby w tym 
przedmiocie szeroko opracowaną petycyą; wielu 
prywatnych zajęło się wyśledzeniem funduszów edu­
kacyjnych naszych, własnych Wgo Księstwa Poznań­
skiego i bajeczne znajdują się summy, które rząd 
zabrał, i na różne cele i w różnych prowincyach 
używa. Będę się starał kiedyś obszerniejszy dać 
wam obraz tych stosunków, wcale niepochlebny dla 
tyle sławionej germańskiej cywilizacyi.

Stan smutny finansowy ogółu kraju, wcale na to 
nie wygląda, by się miał prędko wyjaśnić, wypo­
godzić, tern w ięcej, że jest prawie pewnością, iż 
rząd na żadne rozszerzenie instytucyj kredytowych 
u nas nie zezwoli; upadek bowiem u nas posiadło­
ści ziemskiej większej, zdaje się w interesie poli­
tycznym rządu leżeć, rozumie się w interesie poli­
tycznym na namiętności, nienawiści rodow ej, nie 
zaś rzeczywistych potrzebach opierającym się.

Z publikacyj nowych, ogromne wrażenie zrobiła 
książka pod tytułem: „Rozbiór kwestyi włościań­
skiej w Polsce i Rossyi w roku 1850“. Niezaprze- 
czenie dotyka ona najżywotniejszej dla nas, a po­
średnio dla Europy kwestyi, rzecz obrobiona z wyż­
szego, politycznego i religijnego stanowiska; nie­
które stronnice łączą głębokość filozofa z świetną 
formą poety. Jeźli jest powinowactwo, które mi­
mowolnie się nasuwa, autora obecnego z autorem 
kwestyi włościańskiej w roku zeszłym w Lipsku 
wydrukowanej, to z radością ogromny, kolosalny 
postęp w pojęciach i w formie traktowania rzeczy 
znaleźliśmy.

Ostatnie wiadomości z Berlina donoszą nam o se- 
syi, w której znów biednych deputowanych naszych 
obficie żółcią i octem pojono, skoro więcej będę 
miał w tym względzie szczegółów, nie omieszkam 
donieść.

professora zdolnego, znającego gruntownie 
przedmiot i w ykładającego z wielkiem zaję­
ciem. Spodziew am y s ię , że M inister zechce 
ogłosić konkurs, przyczem  niech nam wolno 
będzie pow iedzieć, iż w ogólności filologia 
nowożytna je s t  u nas bardzo niedostatecznie 
obsadzoną, albowiem prócz braku katedr g ra ­
matyki polskiej, porów naw czej, języków  i 
literatur s łow iańsk ich , nie mamy żadnego 
nauczyciela do języ k a  angielskiego, w ło ­
skiego itd.

N iew iedząc jaki jest zakres obowiązków

nam s ię , żeśm y wytknęli g łów niejsze nie­
dostatki uniwersytetu Jagielońskiego i obja­
wili życzenia w yw ołane przekonaniem ko­
niecznej potrzeby. Niewierny o ile R ząd  
uczyni im zad o ść , o ile jego  uszu dojdzie 
g ło s ,  który zapewne o niew yrozum iałość i 
r.byteczne żądania obwiniać nie m ożna; ale 
to wiemy, że chociaż R ząd  wiele może, 
>vięcej nierównie leży w ręku professorów i 
uczniów. Od tego jak  się ich duch przejmie 
m iłością nauk i, pojęciem ślubu jak i zawarli 
wstępując na progi uniwersyteckie z umieję­

Itorrespondencya Czasu.

J P o z i u m i  4 kwietnia.

Kwestya, która obecnie najwięcej jeszcze intere­
suje publiczność naszą, jest projektowane przez rząd 
nowe gimnazyum, które według prawdopodobień­
stwa, w’ Szremie umieszczonem będzie; a obok tego 
wnioski, w tymże samym kierunku deputowanych na­
szych, Żółtowskiego o szkoły, Cies kowskiego o u- 
niwersytet. O ile prace w tym względzie w Izbie 
posunięte, nie jest nam wiadomo, ale w kraju wiele

Przegląd Polityczny.
W skutku nadejścia ważnych depeszy od jenerała 

Thiimen, odbyła się w Berlinie narada między mi­
nistrem Manteuffel i posłem austryjackim baronem 
1’rokesch, zapewnie w sprawie holsztyńskiej.

Pożyczka hessen-kasselska przyszła do skutku, 
zawartą jednak została nie z dzierżawcami gry 
w Hamburgu, braćmi Blanc, lecz z inną osobą po­
dobny bank utrzymującą w Hessyi.

Izba parów w Miinchen (bo tam jest teraz dzie­
dziczna Izba parów pod nazwą Radzców państwa), 
przyjęła od razu projekt do prawa o zbiegowiskach.

Zapowiedziane od dawna zamknięcie sejmu nas- 
sauskiego, nastąpiło w skutku wystąpienia 17 człon­
ków lew ej s trony , p rzez  co Izba s ta ła  się niekom­
pletną.

Wojska austryjackie mają wkrótce zupełnie opu­
ścić Holsztyn, wyjąwszy załogi w Rendsburgu. 
Tamże przyszło do krwawych bitek między pruski­
mi i austryjackimi żołnierzami. Ci ostatni (z pułku 
węgierskiego), otrzymali górę.

Wielki polityczny proces Raua i spólników przed 
sądem przysięgłych w Rottweil, zakończony został. 
Ze wszystkich oskarżonych 4ch uznanych zostało za 
winnych zbrodni stanu, i na więzienie od 13 do 4 
lat skazani.

— W Izbic francuzkiej p. Pascal Duprat wniósł 
nader ważny projekt. Żąda on w nim najsurowszych 
kar na każdego ktoby śmiał popierać niekonstytu­
cyjną kandydaturę na przyszłego prezydenta Rzpltej. 
Wniosek ten wytacza stanowczo kwestya przedłuże­
nia władzy obecnego prezydenta. Zdaje się że Zgro­
madzenie przeciągać będzie rozbiór propozycyi, tak 
aby sprawozdanie i dyskusya przybyły dopiero w m ie-

— A byłem kiedy w Besanęon?
—  Byłeś.... przyszedłeś do Zakładu z missyą, ale 

niezręcznie się wziąłeś do rzeczy , — upadłeś i we 
trzy godzin odjechałeś.

— Dosyć!— rzekł Adam masce do ucha ,— znam 
cię, wiem kto jesteś i po co tu p rzy b y łe ś ,— mam 
tylko zaszczyt ostrzedz cię, że  tak jak ja, jak mó­
wisz w Besanęon, tak ty tu upadniesz z twoją mis- 
syą,—pamiętaj tylko na to, że ja z Besanęon wró­
ciłem do Paryża, ale ty ztąd niewrócisz. A dieu! 
mieszkam w hotelu Drezdeńskim i bywam cały dzień 
'v domu.

. Czekaj no jeszcze [...— zawołał domino , — co
się tyCZy missyi, to zostawmy każdy samemu sobie,
lecz powiedz mi kiedy ostatni raz widziałeś Ka­
millę?..., 3

"  już,— niepamiętam kiedy.
atonie! kiedy ostatni raz widziałeś Kamillę!

T ie '"  'Vzdrygnął i krew mu uderzyła do twarzy.
• • « s ' § P r z ° d  Katonem, — lat

dziesięć o „iesłyszałeś tego nazwiska,—lu­
dzie się °ją, \ecz taCy którzy się jój nie
boją.... a 1 . * ią się nie boję. Dzisiaj jeszcze
będziesz ' V1 atn'Uę.... j może się co dowiesz
o twoim bracie.

— Kamilh wldZ‘f  ̂ leęhCę, 0 Adasiu nic się do- 
wiedzieć nie prag .» * « ciebje chcę widzieć! —
wrzasnął Adam i J •» J  honwulsyjnie reke ku 
larwie domina, lecz . usunaj  j rzey .  ‘ ‘

— Jutro się obaczymy, g zie chcesz, — a jeżeli 
chcesz to  i dzisiaj.

— D zisiaj! rzekł Adam s anowczo.
Domino dobył z zanadrza ar eczkę, wsuna|  ją 

w rękę Adamowi i zniknął? na ar eczce były 0_ 
łówkiem napisane te słow a:

W rynku, Nr. 748 naczw artem  piętrze, natych- 
miast.

Adam odczytał karteczkę i schowawszy ją spo­

kojnie do kieszeni, wziął mnie pod ramie i rzek ł:
— Zdaje mi s ię , że to jest pewien kolega woj­

skowy i emigracyjny Adasia, który się raz ze mną 
zacięcie kłócił w Besanęon. Zresztą mniejsza o to 
kto, obaczę g o , — chodźmy do biufetu, bo nudna 
reduta.

Ja bym był m yślał, że red ;ta  wcale nie nudną 
była, osobliwie dla Adama, lecz trudnoż się sprze­
czać o to, na co niema dowodów.

Poszliśmy do biufetu i zasiedli do jedzenia. A- 
dam mało mówił i nic prawie już nie mógł, wjego 
twarzy grały niezwyczajne kolory, oczy jego bły­
skały ogniem i niespokojnością, lecz słowa z nich 
wypływały zimne i lodowate jak zawsze, — zaczą­
łem w tej chwili wierzyć, że pan Adam ma jeszcze 
jakąś połowę serca , które się czasem wije w jego 
piersi jak gad jadow ity, lecz władzy nad sobą i 
przemocy nawet niemogłem mu nigdy odmówić. 
Przy stole zastaliśmy kilku znajomych, zawiązała się 
gawędka, niebawem pokazał się szampan na stole, 
a z nim wesołość i swoboda, — kiedym popatrzał 
na zegarek, była druga godzina z północy.

— Chodźmy,— rzekł wreszcie Adam biorąc mnie 
pod ramie,— niepodobieństwo jest wprawdzie strze­
lać się natychmiast i tam gdzieś na czwartem pię­
trze, ale jeżeli zechce i będzie miał kogoś ze swo­
jej strony, to cię proszę na świadka. Wyjdziemy 
irinemi drzwiami, — dodał jeszcze nakoniec,—i P°j~ 
dziemy pieszo, bo niechciałbym zostawiać powozu 
przed tą kamienicą, gdzie może być awantura.

— Masz słuszność—rzekłem i poszliśmy.
Ciemno było w mieście jak w garnku, roztopio­

ny śnieg rozpadał się pod nogami i bryzgał, szli­
śmy prawie po omacku, zdybując tylko tu i owdzie 
pojedynczo kręcące się maski i jeszcze piskliwym 
rozmawiające głosem. We wszystkich oknach po­
gaszone światła, gdzieniegdzie tylko błyszczała ja­

kaś lampka gasnąca, albo przy °^u chorego, albo 
na stoliku jakiegoś nędzarza.

— Jakżeż się doczytamy numeru,- kiedy tak cie­
mno, że ja ciebie nie widzę? rzekłem do Adama 
brodząc w kałuży błota i śniegu.

—  To prawda,— odpow iedział on ,— numeru prze­
czytać niepodobna, ale patrzmy po oknach, przecież  
się tam św iecić  musi. . ,

Patrzymy,— rzeczywiście w .Je, neJ kamienicy po 
prawej na czwartym piętrze, 1 osrnY mogli uważać 
po odległości, w jednem oknie yskało słabe świa­
tełko. Zadzwoniliśmy. ,

— Który tu num er? zapytaliśmy stróża.
— Siedemset czterdzieści i osm ,— odpowiedział 

tenże.
— W ięc chodźmy. , .
Wydrapawszy się na czw arte  piętro po ciemku i

domacawszy się jakiejś klamki, 0 worzyfiśmy drzwi 
i weszli do nędznej iz d e b k i , w orej ku zdziwie­
niu naszemu taki nam się Przf  .s awi obraz.

Izba mała i nizka, której sc'any brudne i pory­
sowane, nosiły na sobie wie ie plamy; gdyby 
wilgocią zaciekłe — po prawej w kącie stare i bru­
dne łóżko, wielce do łóżek szpialnych podobne — 
na nićm na brudnćj i h° ^J P? ® , *> leżała cho­
ra kobieta. Kobieta ta mogła miec lat blisko czter­
dziestu , lecz na jój zźółkma ej warzy były głębo­
kie ślady nędzy i długiej choroby; głowa jój była 
o poduszkę oparta i twarzą obróconą do wnętrza 
pokoju, oczy miała zamknięte i tylko je czasem o- 
twierała, aby przerazić przytomnych wzrokiem za­
stygniętym i trupim —- wychudłe policzki zwiesiły 
się w długich zmarszczkach wzdłuż twarzy i zkar 
bowały się około ust - -usta były na pół otwarte « 
między niemi było widać zęby cudownej piękności, 
lecz konwulsyjnie dziś zaciśnięte jakby po zażyciu
cierpkiego lekarstwa. Rękę prawą zwiesiła z łóżka 
na ziem ię, i trzymała ją  tak nieruchomie jakby ga

łąź odcięta od drzewa i wisząca jeszcze na jednej 
niteczce ko ry .— Przy łożu , na jakiejś skrzynce dre­
wnianej dość nisko siedział starzec całkiem już si­
wy i łysy cokolwiek, był on małego wzrostu i je ­
szcze nie ze wszystkiem stracił otyłość, którą jak 
widać się cieszył za lepszych czasów, o czem świad­
czył o wiele od niego obszerniejszy, wytarty frak 
granatowy. Na jego twarzy widać było zgryzotę, 
która wszakże niezatruła lecz tylko prześlizgnęła mu 
się po sercu — można było być pewnym, że do 
jego szczęśliwości i głupio-wesołego humoru, n ie- 
brakowało nic jak dobrego obiadu i szklanki wina. 
Siedział on tak pochylony ku twarzy chorój kobie­
ty i trzymał w ręku wyszczerbioną filiżankę do po­
łowy napełnioną lekarstwem, którego chora zape­
wne zażyć już niechciała.— W innym kącie po le­
wej stał drugi starzec, w długiej szaraczkowej ka­
pocie, która miała na sobie ślady liberyjnego kro­
ju  — starzec ten był bardziej zasmucony i opuści­
wszy głowę opartą o końce palców podniesionej rę ­
k i, stał tak w kącie i dumał. Niebyło widać 
na nim głodu ni nędzy; ten kawałek chleba, który 
tamtemu niestarczył był dla niego dostatecznym, 
całe życie może nieznał innego — lecz w jego po­
stawie widać było uszanowanie, które miał dla cho­
rej niewiasty i siedzącego przy łożu staruszka; u - 
szanowanie, z którem w zrósł od dzieciństa, które mu 
się stało drugą naturą i dziś jeszcze przy grobie, ka­
zało się podzielić chlebem i pracą z swoimi dawny­
mi panami.

Kiedyśmy weszli do izby, staruszek we fraku wstał 
i przypatrywał nam się nieśmiało, poprawiając swej 
kamizelki, tak prawie jak to zwykł dawniój był czy­
nić kiedy gości p rzy jm o w ał w salonie. Kobieta nas 
nie spostrzegła i nieruszyła się naw et—-drugi starzec 
w liberyi spo jrzaw szy  na nas ocucił sie ze swojego 
gorzkiego marzenia i wyprostował sie jakby do wy­
s łuchan ia  rozkazów. — Mnie cały ten widok niespo-
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S|ącu maju w chwili rozpoczęcia rozpraw nad prze 
glądein konstytucyi. Wszelako już dzisiaj gotują się 
%wioly mocnej walki; codziennie Conslitutionnel 

czele organów elizejskich podbudza Izbę do nie­
prawego przeglądu ustawy zasadniczój i prorogacyi 
"'ładzy prezydenta. Dzienniki republikanckie a mia­
nowicie P ressa  upartą toczą z nim w alkę, skut­
kiem której,jak w szyscy korespondenci donoszą, lu­
dność robotnicza Paryża zastraszona niekonstytucyj- 
nemi planami stronnictw, ocknęła się z dotychcza­
sowego politycznego uśpienia i niespokojnie przy­
gląda się biegowi spraw. Ztąd w ieści o konspira­
cjach, o nastąpić mającym wybuchu. Aczkolwiek 
Poważniejsze umysły do pogłosek tych nieprzywią- 
zują żadnej w agi, to wszelako przeraziłalwiadomość 
1 Montpellier, według której między wojskiem przy­
szło tam do krwawego spotkania. Nie znamy szcze 
połów tego nieszczęsnego wypadku, tyle tylko wie 
my, iż się ludność do niego niemieszała.

—  Na ostatniej sesyi Izby angielskiej niższej, zaj­
mowano się powtórnem odczytaniem bilu p. Locke- 
King o rozszerzeniu prawa w yborczego, o które 
w zeszłym miesiącu rozbił się gabinet lorda Rus­
s ia .  Tą razą bil odrzucony większością 299 g ło ­
sów przeciw 83. Lord Russel uczynił deklaracyą 
która tego wypadku głównie była przyczyną. Po­
sied zia ł on: „Jestem za rozszerzeniem wyborów, 
ko postęp oświaty od r. 1831 czyni to rozszerzenie 
konieczńem, ale w tej sessyi nieuwaźa za stósowne 
aby Izba zajmowała się tym przedmiotem, gdy do- 
Piero na r. 1853 nowe następują wybory."

Organ lorda Stanleya Morning A dvertiser  utrzy­
muje, że gabinet obecny, co najwięcej na 6 tygodni 
istnienia liczyć może. Obejmie po nim władzę lord 
Stanley, proponować będzie środki n agłe, rozwiąże 
parlament a potem stosownie do większości zapro­
ponuje lekkie cło od zboża albo też odłoży na bok 
kw'estyą free trade. Ma się rozumieć że powtarzamy 
słowa Morning A dverlisera , ani sobie życząc ich 
Urzeczywistnienia, ani też w nie niebardzo wierząc.

P

N I E M C Y .
Berlin . 3  kwietnia. W y s z ł a  dzisiaj broszura
n. „C ztery  m iesiące zagran icznej po lityki 

Przebyła już drugie w y d a n ie ,  nim j e s z c z e  ro­
z e s ła n a  z o s ta ła  po księgarniach. P ie r w s z y  roz­
d zia ł p*. n. „Minister wojny" w n o s z ą ,  iż może  
być powodem p rocesu , bo n ie sz c z ę 'z o n o  tam 
s łó w  i zarzutów. Drugi ro z d z ia ł :  „ sp raw y  z a ­
graniczne" kończy się  nieznaną dotąd w iad o­
mością. W c z a s ie  pobytu Manteuffla w  Ołomuń­
cu , minist. Ladenberg w mniemaniu, że  tam nie 
Przyjdzie do żadnych u k ład ów , jeże l i  min. M an ­
teuffel d z ia ła ć  będzie w ed le  udzielonych mu in-  
strukcyj, zaj »ł s ię  przywróceniem  U n i i ,  pra­
gnąc wzm ocnić Prusy  pomocą k s ięs tw  przyja­
znych i o ś w ia d c z y ł  zwiniętemu już kolegium k sią ­
ż ą t ,  że  porzucenie przez Pru sy  um owy z d. 2 6  
maja, n ieobowiązuje księstw', że  rozw iązan ie  
Unii b y ło  pomysłem dalekim od u rzeczyw isn ien ia ,  
któremu k sięs tw a  sp rz ec iw ić  się  mogą. Z ara ­
zem w  imieniu sw o jeg o  rządu jako p rze ło ż o n e­
go unii w e z w a ł  je do sp iesznego  mobilizowania  
" o jsk a .  Tym sposobem udało  s ię  mu istotnie 
zap ew n ić  sobie pomoc kilku księstw', a miano­
wicie w sz y s tk ie  turyngskie i anhaltskie, oba ks ię­
stw a R e u s s ,  oba S ch w a rzb u rg  o ś w ia d c z y ły  się  
,f- go tow ością  utrzymania unii i n a k a z a ły  mobi-  
lizacyą.

Dokumcnta z a łą c z o n e  do broszury z podpi­
sem Ladenberga, fakt ten potwierdzają. W  roz­
dziale 3in „K n nw encya  Ołomuniecka^ znajduje' 
się następująca instrukcja  dla min. Manteuffla

Natychm iastowe otwarcie konferencjj w  mieście  
neutraloem. Z a w ie sz e n ie  czynności Bundestagu  
w' czas ie  ich trw ania. W oln ość  łą c z e n ia  się  
państw w  z w ią z k i  po zorganizow aniu  Niemiec.  
W spólne za jęc ie  H esv i  przez A ustryę  i Prusy.  
Z a ła tw ie n ie  sp r a w y  holsztyńskiej na konferen-  
cyach. D ow odzi n astępn ie ,  że  w  W a r s z a w ie  nic 
nic postanovviono z e  stroiij' P ru s ,  lubo pisma 
rządow e tw ie r d z ą ,  ż e  umowa Ołomuniecka ko­
rzyści w ię k sz e  Prusom z a p e w n ia ła  niż W a r ­
sz a w sk a .  Dalej pismo to p ow iad a ,  ż e  komisarz  
pruski w  K asse l  jen. Peucker n g d y  żadnych nie 
otrzym ał instrukcjj i na przedstaw ienia  swoje  
nie odbierał od pow iedzi.  Ostatnia c z ę ś ć  traktu­
ją ca  o Drezdeńskich  konferencjach  mieści do­
datek z a w ie ra ją cy  u c h w a ły  Siej k o m is j i : 1 )  aby  
u staw y  państw p ojedyńczych  i praw a ich nic 
b y ły  w  sp rzeczn ośc i  z u staw ą  i prawami l t z e -  

gd z ie  za ś  taki stan r z e c z y  z a c h o d z i , tam 
zmiany zap row ad zon e być mają. 2 )  W  zajściach  
m iędzy rządami a izbami zgrom adzenie z w ią z ­
k ow e r o z s tr z jg a ć  b ęd z ie ,  w  razach za ś  niektó­
rych sądy. 3 3  J eż e l i  mimo tego potrzeba zaj­
dzie w m ięszania  s ię  czynnego dla przywrócenia  
pokoju i p orządku, z w ią z e k  ma zbadać przy-  
czy n jr i potrzebne zap ro w a d z ić  reformy admini­
stracyjne i p raw od aw cze .

—  G a zeta  W rocław ska  p isze  dalej o T o w a ­
rzystw ie  kredytowem  miejskiem: Donosiliśmy  
św ie ż o  o ułworzcuiu  komitetu do w ypracow ania  
statutu dla instytutu k redytow ego miejskiego. Na  
w czorajszem  posiedzeniu je g o  £ 3  k w ie t . )  przed­
stawiono projekt do statutu, o którym pobieżnie  
tylko donieśliśmy. Na posiedzeniu p on ied z ia ł-  
k ow em , nastąpi zap ew n e  p rzyjęc ie  jego. D a­
jemy przeto dzisiaj przegląd g łó w n y c h  z a s a d ,  
sp od z iew ając  s i ę ,  ż e  wkrótce będziemy w s t a ­
nie udzielić  wiadomości o przedsiębranych c e ­
lem urzeczyw istn ienia  tego zamiaru krokach.

W spominaliśmy w  poprzednim artykule tf j ,  że  
co s ię  ty czy  summy w  listach zas taw n ych  udzie­
lić s ię  mającej, norma za c h o w y w a n a  dotąd przy 
instytutach k red y to w y c h ,  gd z ie  dawano listy z a ­
s taw ne do p o ło w y  tylko wartości szacu n k ow ej ,  
przyT zastosow aniu  podobnego urządzenia do po­
s iad łośc i  m iejsk ich , niejakiej zmianie uledz bę­
dzie m usiała. Zm iana tu n astąp iła  w  statucie, 
który proponuje obciążenie  listami zastawnem i  
domów do 2/3 ceny  szacu n k ow ej;  przyczem  nad­
mienić w j ’pada ,  ż e  oszacow an ie  ogn iow ego  z a ­
bezpieczenia  na w z g lę d z ie  miane być musi, tak 
aby summa w  listach udzielić s ię  mająca po­
kryta b y ła  summą zabezpieczenia  ogn iow ego .  
P rócz tego za sa d y  na których oszacow anie  0 -  
pierać s ię  będzie są  tego rodzaju , że po odtrą­
ceniu w szy s tk ich  b ieżących  i przypadkow ych  
c iężarów  i k osztów  utrzymania i zarządu, 2/3 
summy tym sposobem w y p o śr o d k o w a n e j , w  li­
stach zas taw n ych  udzielone być może.

K a ż d y  obeznany z  obecnemi stosunkami w ł a ­
ścicieli domów z ła tw o ś c ią  pojmie, że  od łożen ie  
listami zast.  domów do p o ło w y  ich w artości ,  bar­
dzo m ałą  a naw et praw ie żadną nie n astręcza­
łoby  korzyść dla w ła ś c ic ie l i ,  do p o ło w y  bo­
wiem wartości mogą z ła tw o śc ią  otrzymać po­
ż y c z k ę  ze  w szys tk ich  publicznych funduszów  i 
kapita łów . Trudności nasuw ają  się  p ow ięk sze j  
częśc i  z  w yszu kan ia  k apita łów  nad p o ło w ę  s z a ­
cunku, a w  stosunkach hipotecznych praw ie ż a ­
dna nie nastąp iłab y  zmiana na k orzyść w ła ś c i ­
c ie l i ,  g d yb y  p ierw sza  p o łow a  d łu g ó w  zamiast

“ ) Patrz Czas ■/. i .  7 kwietnia, SA/Ae a i l j k u ł  ten dosło- 
• . P. R.w nic  u u m ie s zc z o n y .

w  kapitałach  funduszowych i in s ty tu tow ych ,  
zn ajd ow ała  s ię  w  listach z a s ta w n y c h .  Z  dru­
giej strony obciążenie listami zastaw n em i do 2/3 
wartości zu p e łn ie  j e s t  u sp raw ied liw ion e ,  jeż e l i  
zw a ż y m y ,  że  dobra ziemskie obciążone listami 
zast. do p ierw szej  p o ło w y ,  mogą j e s z c z e  do ’/3 
drugiej p o ło w y  w artości uzjrskać p o ży cz k ę  z fun­
duszów  p ublicznych , zatem że  summę n iższej  
jeszcze  pozycy i jak  p o ło w a ,  poczytują z a  do­
statecznie zab ezp ieczon ą .  Z w a ż y w s z y  nadto ,  
że dom w  m ieście le ż ą c y ,  na mniej strat nara­
żonym b y w a  aniżeli dobra w iejsk ie  nawiedzam  
lakierni k lęsk am i, jak pomor b y d ła ,  gradobicie,  
w y lew ,  nieurodzaj i t. d., ż e  administracya domu 
ła tw iej  s ię  zdaje kontrolować aniżeli admini­
s tra c ja  dóbr, ż e  następnie niedbalstwo zarządu,  
nad którym w ed le  statutu instytut każdej chwili 
rozciągnąć m oże op iekę,  nigdy nie może tyle 
zn iżyć dochodów  domu ile dochodów  z  posiadło­
ści z iem sk ich ; to ł a t w o  s ię  przekonamy, że  ob- 
ciążeuie miejskich p o s ia d ło śc i  do 2/3 w artości ,  
jeżeli nie wdększą niż p rzy  dobrach ziemskich  
nastręcza p e w n o ś ć ,  to przynajmniej jej w y ró ­
w nyw a . Nadto listy  za s ta w n e  sz lą sk ie  lit. B. 
dają d o w ó d ,  że  obciążenie  do “/3 waYtości zn a ­
laz ło  w  handlowym  obiegu dobre p rzy ję c ie ;  co 
przytaczam y, aby i podtym w zg lędem  zd a rz y ć  
się m ogące w ątp liw ośc i  usunąć.

Dian umorzenia p o łą cz o n y  z  tym instytutem  
uspraw ied liw ia  to w y ż s z e  j e g o  obciążenie;  pe- 
ryod bowiem  umorzenia w ed le  przedłożonego  
planu, trw ać  będzie lat 4 0 ;  przypuściw szy , ze  
umorzenie rozpocznie s ię  po 1 0  la tach ,  w  ta­
kim razie domy obciążone w'olneby zu p e łn ie  b y­
ł y  od d łu g ó w  po latach 5 0 ,  i w szy s tk ie  listy  
za s ta w n e  umorzone. W  tak krótkim peryodzie  
umorzenia, podobne listy  za s ta w n e  m ia łyb y  na­
leży ty  pokup na placu h an d low ym , a przez u-  
bywanie  ich coroczne nie n a leża łob y  s ię  oba­
w iać  ich przesytu. S top a  procentowa 4 %  z a ­
pewniałaby' im rów n ież  dobre przyjęcie ,  a w ł a ­
ściciel domu nie b y łb y  w ięk szym  nad 5 %  ° b -  
ciążonj' procentem , ( ? )  l ic zą c  w  to procent od 
listów , koszta  umorzenia i administracji,  z  w y ­
jątkiem jed y n ie  k osztów  oszacow ania .

M ożnab y  j e s z c z e  n iższjr dla w ła śc ic ie la  nazna­
cz y ć  procent, gd yby  nie musiano mieć na w z g lę ­
dzie w ła śn ie  o w y ch  zmiennj'ch stosunków , pod 
w zględem  zniżenia  w a r t o ś c i , jakie zach od zą  po­
m iędzy ziemskieini i miejskiemi posiadłościam i.  
Z rów nanie  tej różnicy inoże tytko nastąpić za  
pom ocą, o ile m ożn a ,  krótkiego rosnącego p e -  
ryodu umorzenia, a Komitet z g o d z i ł  s ię  pod 
tym w zg lędem  na jed n o ,  aby na w ła śc ic ie l i  nie 
w ię k sz y  roczny p rzy p a d a ł  procent nad 5 % ,  
g d y ż  takowi m uszą obecnie drugie i trzecie hi­
poteki nie mniej jak po 5 % ,  a częstokroć i w i ę ­
cej o p ł a c a ć , nie l icząc  do tego w yp ow ied zeń ,  
c e s s y j , kontraktów i innych z  tego tytułu po­
w stających  kosztów', i n ieraz znacznych  o/iar 
ponoszonych przy szukauiu p o ż y c z k i ,  dla s p ł a ­
cenia daw niejszej  w yp ow ied z ian ej .  W łaśc ic ie l  
domu będzie przeto k o r z y s ta ł  naw et  i pod w z g lę ­
dem rocznej op ła ty  p rzez zaprow ad zen ie  listowi 
za s ta w n y ch ;  a cóż dopiero m ó w ić ,  iż dom jeg o  
po latach 5 0  zu p e łn ie  z d łu g ó w  oczyszczon ym  
z o s ta n ie ,  co samo zn iew o l i  w ła śc ic ie l i  do po­
pierania ca łem i s i łam i tego projektu.

N astępnie  nadmienić tu musimy o funduszu z a ­
p asow ym , który ogran iczony na m ałych  s k ła d ­
kach z naddatków l u/0 p o w sta ją c y c h ,  wkrótce  
urośnie przez nagrom adzenie procentów rosną­
cych  (procent  od procentu) i inne nadzw yczajne  
doehodj'.  U ży tek  funduszu tego g d y  do pewnej

dojdzie summy, obróconym  b ęd zie  na umorzenie. 
Z w a ż y w s z y , że podobny instytut nie na samym  
W ro c ła w iu  ograniczać s ię  b ę d z ie , ale obejmie 
w  sieb ie w ie le  miast s z lą sk ic h , należj' przeto  
sp o d z iew a ć  s ię  znacznego w zrostu  tego fundu­
szu , i z  czasem  będą m ogły  dla u czestn ik ów  
zak ład u  n astąp ić p ew ne ulżenia.

Z ostaw iam y sob ie na później d a lsze  w j j a -  
śnienie tego  przedm iotu i udzielenie w iad om ości, 
dodajem y ty lk o , ż e  administracya p row adzoną  
będzie p rzez p ła tn y  dyrektoryat i kollpgiuni 
z b ieg łych  z ło ż o n e , pod nadzorem i p rze w o ­
dnictwem  k rólew sk iego  kom isarza.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  3  kw ietnia. S tan  rz ec z jr zachm urza się  

) e  F ra n cy i, nie dla t e g o , iżbyśm y w ierzyli 
śm iesznym  pogłoskom  o konspiracj ach, sto w n rzy -  
szen iach  rew o lu cy jn ych , o gotow an iu  pow stania  
a n a w et o samem powstaniu za  kilka dni, w ter­
minie oznaczonym  i znajom ym , w ybuchnąć m a- 
ją ce m ; a le iż  im bardziej zb liża  s ię  pora s ta ­
n ow czego  rozstrzygn ien ia  o losach F ran cy i, co 
nastąpi p rzy  p rzeg ląd zie  k on sty tu cy i, tern dra­
ż liw sze  sta je s ię  p o ło ż e n ie , mocniej n ap iętrzo -  
ne żądania s tro n n ic tw , silniej podżegane na­
dzieje pretendentów  i opór ze  strony republika­
nów tein siln iejszy . T ych  trudności i groźnego  
za w ik ła n ia  g łó w n ie  j e s t  p rzy czy n ą  partya E li— 
ze istó w , która g ło śn ie j n iż k ied yk olw iek  w y ­
w o łu je  n iep raw y przegląd  k on sty tu cji i pro- 
longacyą w ła d z y  prezydenta. Z  drugiej strony  
dzienniki republikanckie, a m ianow icie P n s s 'a  
opierając się  na polu lega ln em , p ow ołu ją  naród  
do baczności, i tak z obu stron siany niepokój 
psuje moralny stan rz ec zy  i w strzym uje iute.re- 
sa . A by temu koniec p o ło ż y ć  a raczej aby u -  
pew uić s ię  p rzeciw  w ym aganiom  prezydenta, 
p. P a śca l Duprat p o d a ł następujący projt kl:

A rty k u ł 1 . „K tokolw iek  m ow am i, pismrm lub 
jakąkolw iek  czyn n ośc ią  w y w o ły w a ć  lub u trzy­
m yw ać b ędzie na w yb ory  p rezyd en ta , jednę 
z kandydatur zak azan ych  paragrafem  piątym  
k onstytu cyi, sk azan y  będzie na karę p ien iężną  
1 0 0 0 — 5 0 0 0  franków i na w ięz ien ie  od roku 
do 5ciu  lat, z pozbaw ieniem  praw o b yw atelstw a  
przez lat 1 0 . J r ź li takiego p rzestęp stw a  do­
puści s ię  n iższy  urzędnik, kara będzie podw o­
jon ą , jeźli za ś  urzędnik w y ż sz y , m inister albo 
prezydent R zeczyp osp o litej, to czyn  takow y u -  
w ażan y będzie z a  zdradę stanu.

Art. 2 .  „ P r z j'g ło so w a n iu , na w ota  g w a łc ą c e  
po w y ż sz y  przepis konstytucyjny, nie b ęd zie s ię  
zw racać  żadnej u w agi. B ędą one podarte bez  
w zm ianki do protokółu i z  liczb y  w otu jących  
ty leż g ło só w  w ykreślonych  b ędzie.

Art. 3 .  „W  razie przestąpienia tego cz ło n k o w ie  
biór ukarani będą w  trybunale p o lic ji popraw ­
czej karą 5 0 0  do 3 0 0 0  fr. i w ięzien iem  od 6  
m iesięcy do 3  lat. M ogą być pozb aw ien i praw  
obyw atelsk ich  na lat 5 .

A rt. 4 .  „O becne praw o w ra z  z artyk ułem  
4 5  k on sty tu cy i, pozostanie w y w ie sz o n e  w e  
w szystk ich  gm inach R zeczyp osp o litej aż do p rzy­
s z ły c h  w yborów  prezydenta."

J cstto  jed n a z  n ajw ażn iejszych  p ro p o zy c ji o 
której losie trudno dzisiaj coś p o w ie d z ie ć , ale  
która w  każdym  r a z ie , p rzyśp ieszając ro z w ią ­
zan ie trudnego zagad n ien ia , c iężką  burzę sp ro ­
w adzi na m ów nicę Zgrom adzenia. J a k ic ż k o l-  
w iek byłyby' ży czen ia  Izby a mniej w ięcej p rze­
w id zieć  m o żn a , że  w ięk sz o ść  nie b y ła b y  za  
przedłużen iem  w ła d z y  p rezyd en ta , z a w sz e  po­
ło ż en ie  jej b y łob y  nader t.u dn e. P rzy jęc ie  p ro -  
p ozycyi p rzy w io d ło b y  prezydenta R ze cz y p o sp o -

dziewany nieprzyjemnie przeraził — serce mi zaczę­
ło bić trochę, zaciekałem się w różnych ciemnych 
domysłach, lecz niemiałem odwagi coś stanowcze­
go pomyśleć. Adam stanął jak wryty, zbladł, i za­
łożywszy prawą rękę w którćj trzymał kapelusz, 
Pod lewą pachę, wpalrzyl się silnie w kobietę, któ- 
rej twarz zaczęła się trochę ożywiać i drgać kon- 
'vulsyjnie—  zdawało s ię , że konała.

— Zdaje mi s ię , że to pan Adam —  rzekł sta­
ruszek we fraku przystępując cokolwiek bliżej doi 
pana Adama —  lecz ten zdawał się go niesłyszeć, 
u twarz jego przeciągnęła się d ługo, nieznane do­
tąd zmarszczki się na niej wyryły, niemy ból osiadł 
w oczach i na cz o le , i cała postać jego nagięła się 
cokolwiek ku ło żu , z wyrazem żądzy i żalu, pra­
gnienia i rozpaczy —  i tak skamieniała.—  W ewnętrz­
ny głos jak iś, który był silnym w panu Adamie, dał 
niu odrazu poznać niepodobieństwo pomocy i żela 
Silą konieczność te g o , co miało się stać nieod- 
Wrotnie.

Na głos staruszka chora kobieta otworzyła oczy,
* jakby dwie szklanne pochodnie wlepiła je tak kon- 
"ulsyjnie w Adama, że aż jej się głowa podniosła 
z poduszek, zdawało mi s ię ,  że ten wzrok trupi 
Pije mózg z jego głow y, że go ssie i połyka po swo­
im promieniu, zdawało mi się nawet, że widzę ten 
Promień trupiego wzroku wiążący z sobą obie te 
głowy, obie te dusze bez serc i uczucia, że je  na- 
koniec ściągnie ku sobie i albo życiem natchnie, 
albo zabije. Kobieta jeszcze wyżej g łow ę podnio­
sła , jeszcze sie silniej wpatrzyła i głosem  umarłych 
rzekła: -  Ha! Kato! -  Jej ręka prawa podniosła 
się z ziemi nad łoże i upadła jak drewno na piersi, 
głowa się na bok zsunęła, usta się zam nę y, o t -  
dech chrypliwy oniemiał —  tylko oczy zostały 0 -  
l" a rte , w sufit w lepione, i jakby dwie w zimie kry­
nice, przezroczystym lodem obciągnięte, umarłe, 
kani de F lotierw ell skonała.

W tein dał się słyszeć dzwonek za drzwiami, 
które się niebawem otwarły, wszedł ksią z z prze­
najświętszym Sakramentem i ostatnim o ejem. Obró­
ciłem się do drzwi i rzekłem księdzu, ze chora już 
nieżyje —  ksiądz ukląkł we drzwiach 1 mówił mo­
dlitwę; rzuciłem okiem na umarłą, 8 Przy JeJ łożu  
klęczeli już obadwa starce i pochyliwszy g  owy od- 
mawiali pacierze za dusze urnaritfj. 1 Adam 
tylko stał niewzruszony z wlepionemi oczyma w tę 
twarz zastygłą, może sobie przypominał jej rysy 
przed laty —  może sobie czynił wyrzu y , a może 
tylko układał jaką zimno praktyczną zasa ę , która 
miała być nową cegiełką do gmachu jego empiry­
cznej filozofii.

Po chwili ksiądz wstał i zapytał:
—  Jakaż choroba stała sie śmierci przyczyną.
— Nędza, mój panie, nędza! — odpowie'dział sta­

ry sługa wstający od pacierza.
Adam się ru szy ł i dobyw szy paczkę banknotów  

z kieszeni w ręczy ł ojcu umarłej — starzec ją przy­
ją ł  i machinalnie sie uk łon ił —  Adam m iał już twarz 
spokojną, jak za w sze , jak gdyby nic ni!VJ ° ’ W2jiął 
mnie pod ramię i zabierając się do wyj ci , rz e k |;

— Ani śladu niemasz tej uderzającej pic nosci,
jaka była przed laty szesnastu.

W tern drzwi sie otworzyły 1 łoskotem i wpadł
człowiek średniego wzrostu, elegancko lecz niedba­
le ubrany, z włosami rozrzuconemi na g owie, z chu­
stką przekręconą na sz y i, zadyszany i cały czerwo­
ny na twarzy— i przystąpiwszy do Adama z a w o ła ł:

W idziałeś ją ! widziałeś !—• . . .
Panie Adamie! -  rz e k ł  do mego ojciec Ka­

milli moja córka już nieżyje.
— N ieży je!—  w rzasnął Adaś i upadł na kolana—  

a myśmy obadwa wyszli z Katonem.
— Niewidziałem go lat szesnaście — rzecze mi 

Kato na schc dach, alem go poznał odrazu; —  taki

sam jest, jak był wtedy, kiedym go widział żegna­
jącego się z Kamillą przy akacyach w Jędrzejówce.

Nieodpowiedziałem nic na to — przeciwieństwo u- 
sposobień obudwóch tych braci i ich manifestacye 
przy łożu umarłej kochanki, tak mnie zm ieszały i 
tak różne w yw ołały we mnie uczucia, iż nieuwa- 
żałetn wcale kiedyśmy zeszli ze schodów i przeszli 
całą drogę po błocie i śniegu aż do bramy Drez­
deńskiego hotelu —  aż kiedy pan Adam pociągnął 
za dzwonek obudziłem się z tego snu nocnego od­
bytego na jawie.

— Dobranoc c i ! —  rzekłem  biorąc go za rękę 
Adam nic nieodpowiedział—  odszedłem , a aż o kil­
kanaście kroków od niego usłyszałem  s ło w a :— Je-  
źeliś łaskaw, odwiedź mnie jutro.

Na drugi dzień przed wieczorem  dopiero wybra­
łem  się odwidzić pana Adama; przyszedłszy, zasta­
łem  go po podróżnemu ubranego i rozmawiającego 
z adwokatem.

  Cóż się dzieje? —  spytałem go w idząc, że
wszystkie rzeczy już były w walizach a z dziedziń­
ca się trąbka pocztowa odzywała.

—  Jadę.
—  Dokądże?
Adam nic nieodpowiedział, rzuciłem  okiem na stół, 

gdzie leżał paszport otwarty —  spojrzałem , wiza 
b y ła : Przez Francyą do Zjednoczonych Stanów A -  
meryki.

—  Nudne to wasze miasto—  rzekł on nareszcie 
biorąc futro na siebie — niepodobna w niem dłużej jak 
miesiąc wysiedzieć —  bądź zdrów ! z  Paryża przy­
ślę ci adres —  napisz mi jak się  skończą te ruchy 
w asze, o których dziś już tak głośno gadają, bę­
dzie mnie to interesować. — Trąbką się jeszcze raz 
odezw ała, pan Adam wsiadł i wyjechał.

W parę dni poznałem także Adasia. Byłto cz ło ­
wiek szczególny, o rok tylko młodszy latami od 
swego brata, lecz życiem , ruchem, sercem młod­
szy o lat dwadzieścia od niego. Zabraliśmy z sobą 
dobią znajom ość—  było jakieś powinowactwo po­
jęć  i uczuć pomiędzy nami. Opowiadał mi on ob­
szernie całą młodość swoją i swój stosunek do Ka­
tona, opowiadał mi miłość swoją do panny Kamilli, 
i wszystkie tej miłości szczegóły — nietnogę powie­
dzieć, żeby się różnił w podaniu faktów ze swoim  
bratem, ale te fakta w jego opowiadaniu nabierały 
innego znaczenia. Adaś był to człowiek gorący i 
zapalony, jego  serce otwierało się równo dla w szy­
stkich ; był słabym , podlegał najróżniejszym wraże­
niom, lecz w pewnych chwilach zapału był zdol­
nym do wielkiego czynu, do poświęceń był p ravvje 
stworzony, a kiedy się czem zajął, to całą duszą. 
O swoim bracie nieinówił ź le , a nigdy z ujmą jego 
charakteru, i owszem , to wszystko co w nim wi­
dział z łe g o , s t a r a ł  się pokrywać i Uniewinniać. N ie-  
mogliśmy długo być z sobą, bo ów czesne okoli­
czności powoływały każdego na to m iejsce, na któ— 
rem zajmował pewne stanowisko w społeczeństwie; 
lecz rozjechaliśmy się z prawdziwym żalem , że się 
rozłączać musimy, przyrzekliśmy sobie pisywać do 
siebie i obaczyć się jak najprędzej, może w szczę­
śliwszych okolicznościach i we wspólnej radości.
Lecz niestało się tak.

N adeszły nieszczęścia r. 1846. Los rzucał ludź­
mi wedle sw ego kaprysu—  długo niemogłęm mieć 
żadnej o Adasiu w iadom ości—  w rok dopbro po­
tem dowiedziałem się z żalem, że Adaś zginął w o -  
wej sławnej procesyi przedsięwziętej z Krakowa na 
Podgórze.

z yg- K a . . .
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l i t e j , który po za  w ła d z ą  nic dla siebie nie w i -  znajdujących się  obecnie w  kraju; czy  w ie ,  ze 
d z i ,  do o s ta teczn ośc i ,  a jakkolw iek  najmocniejIpan Mazzini jes t  w  tej chw ili  w  Londynie."  
jesteśm y przekonani, że  zam ach y  stanu się  nie S ir  J .  G rey .  „W iem  o tern i znam imiona i
udadzą, to z a w s z e  w y w o łu j ą  one duzo niepo­
koju i wstrzym ują stopniowy_ p o s tę p ,  Który tył 
ko w  c iszy  i p e w n o ś c i  ro zw ijać  s ię  może. Z  dru­
giej strony obok rozbudzonej uwagi mieszkań­
có w ,  mianowicie tez  ludności robotniczej, która 
w y s z ł a  już z c h w ilo w e g o  odrętwienia dla po­
lityki , gd y  toczącym  się  na mównicy rozpra­
wom krok za  krokiem tow arzyszyć  będzie opi­
nia r.arodów, god zi s ię  w ątp ić ,  aby Izba zd o ­
b y ła  s ię  na śm ia ło ść  odrzucenia projektu. N aj­
pew niej ,  ż e  z w y k ły m  swojem obyczajem odro­
c z y  nad nim obrady,

—  U m y s ły  już wewuętrznem stanem Paryża  
n iep okojone ,  przeraziły  s ię  dziś wiadomościami  
n ad esz łem i z Montpellier. P r z y s z ło  tam do z a ­
burzenia i d o  rozlewu krwi, co tern j e s t  w ażn ie j ­
s z e ,  ze  rozruch b y ł  czysto  w o jsk o w y . D w u ­
stu saperów z a ło g i  M ontpellier zrobiło  manife­
s t a c j ą  socyalistyczną. W y s ła n o  przeciw’ nim 
batalion 3 5  l in iow ego;  spotkanie b y ło  k rw aw e.  
Wiemy, ze  porządek z o s ta ł  p rzyw rócony, w ie ­
my, że  ludność do w; lki nie w m ięsz  ł a  s ię ,  ale  
dotąd nie znamy ilości zabitych i ran n ych , ani 
s z c z e g ó łó w  spotkania.

—  Z w olen n icy  skojarzenia dw óch  linii bur­
bońskich mimo daremnych dotąd u s i ło w a ń ,  nie 
w yrzek li  s ię  nadziei. P P .  Guizot, Duchatel,  
B erryer i inni, z ło ż y l i  zn aczną  summę i przez pa­
na de Valmy mieli zakupić dziennik Assemblee  
N ationale , skutkiem czeg o  pan L avalette  ma 
ustąpić miejsca redaktorskiego p. Orbert.

—  Prefekt S e k w a n y  w y z n a c z y ł  komissya,  
klóraby z pomiędzy robotników i podmajstrzych  
w y b r a ła  p ew n ą  i lo ść ,  którą rząd w ła sn y m  ko­
sztem  w y ś le  do Londynu.

—  P r z y b y ł  do P a ry ża  pewien  fabrykant in­
dyjski N a id -R a m a y a m a  m ieszkający  w  dolinie 
kaszmirskiej. P r z y w o z i  on na w y s t a w ę  lon­
dyńską w sp a n ia łe  s z a le  i rozmaite tkaniny sw y c i i  
fabryk. Nim p a ła c  k r y sz ta ło w y  będzie o tw o ­
rzony, p ostan ow ił  on z w ie d z ić  rozmaite fabryki 
francuskie a m ianowicie też  lyońskie.

A N G L I A .

Izba n iis za  posiedzenie z  dnia I kwietnia.
P. S .  W ortley  przedstaw ia  mocyą, którą z a ­

p o w ie d z ia ł  w zg lędem  w y c h o d ź c ó w  politycznych;  
nie chce on o s ła b ić  skutku dek laracyj,  które u-  
czyniono w in n e m k o le ,  m ówić tylko będzie o fak­
tach d o sz ły c h  do jego osobistej wiadomości.  
P osiad a 011 n iezaprzeczone dow od y konspira-  
cy i rozga łęz ion ej  po ca łe j  Europie , której od-  
I lO g i  i s t n i e j ą  w  A n g l i i .  J e s t  w  A n g l i i  s t o w a r z y
szen ie  indyw iduów  z o w ią c e  sie^yfównym komi­
tetem rewolucyjnym Europy , którego celem  
orzezeń  przyznanym, jest obalenie porządku eu­
ropejskiego. Ten komitet nie ogranicza d z ia ła ­
nia s w e g o  p rzec iw  jednemu rządow i,  ale pole­
ca d z ie ło  zn iszczen ia  w szy s tk ich  rządów . M ó w ­
ca zw raca  u w a g ę  rządu nie pod tym w zględem
0 ile te fakta odnoszą s ię  do zagranicy,  lecz  dla 
utrzymania spokojności przez c iąg  se s sy i .  S to ­
w a rz y sze n ie  to z a w ią z a ło  s ię  z  niektóremi pod­
danymi J .  K. M ości w  zamiarze w y  w o łan ia  de-  
nu.nstracyi n iebezpiecznej dla.spokoju publiczne­
go. S z a n o w n y  c z ło n e k  kończy pytając sekre  
tarza stanu do sp r a w  w ew n . czy li  z w r ó c i ł  u -  
w a g ę  na i lość ,  rodzaj i czynności wspomniouj'ch  
cudzoziem ców  i czy li  rząd zam ierza c h w y c ić  się  
środków  dla zabezp ieczen ia  kraju od w e w n ę tr z ­
nych zam ieszek  i od zak łócen ia  stosunków przy­
jaznych z mocarstwami zagranicznemi, coby po­
s z ło  za  takiem nadużyciem gościnności.

P .  J e r z y  G rey  minister sp raw  w ew n . „ K w e -  
stya  w y to c zo n a  przez szan ow n ego  cz ło n k a  jest 
bardzo wielkiej w agi.  M a  ona w  sobie dwie  
odrębne c z ę ś c i ;  j a  odpowiem na p ierw szą ,  to jest  
co do spokojności obecnej kraju. N ie  je s t  ona 
z a k łó c o n ą  i nie są d zę  aby nią b y ła .  Co s ię  ty­
c zy  drugiej częśc i ,  to jest czy li  czynności cu­
dzoziem ców  w  tym kraju nie w y w o ła j ą  jakichś  
nieporozumień z  mocarstwami przyjaznemi od 
p o w ie m , żeb y  to b y ło  wielkiem nadużyciem g o ­
ścinności z e  strony w y ch o d ź có w  politycznych,  
gdyby korzystając z s w e g o  p o łożen ia  u nas, r o z ­
nosili’ n ieporządek w  krajach angielskich. Nie  
s;Vlzę iżby  w y c h o d ź c y  ja k iegok o lw iek  bądź ro-  

Z;t.')u w  ten sposób d z ia ła l i ,  lecz  ż e  liczba ich 
się z w ię k s z y ć  za  trzy m iesiące i ż e  fakl 

j-H 0* *n y  przez szan ow n ego  cz ło n k a  jes t  p raw -
1 eznlec y’ " św ia d c zy ć  m uszę,  iż  rząd dla z a -  
, . , ..*.enia spokoju królestwa, c h w y c i ł  s ię  kro-  
r° "  będą m o g ły  st łum ić w sze lk ie  za b ie -

. 1. zaś  co do stosunków  zagrani-
!r y ?  p o l i t y c z n i  robiąc z A nglii  ognisko in-
11 t in rm su i l i  n v  a i a  f ifv /.k ip irn

mieszkanie ce ln iejszych  w ych od źców ."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 kwietnia. W e  czwartek ma być irezawodnic  

przedstawionym dramat autora komedyi Anglik , pod napisem 
B a i b u z a — utwór ten pierwszy raz pojawiający sie na sc e ­
nie zwabi zapewne liczną publiczność, tern więcej, że przed­
stawienie to jest  na benefis  pana Kalicińskiego.

— W  czasie kampanii 1814 roku, Napoleon wchodząc do 
pewnej gospody, za s ta ł  ładną dziewczynę palącą kawę. — 
„Jaktc ,Ł‘ z a w o ł a ł ,  „i ty używasz zakazanego towaru? w — 
„Broń ranie B o ż e ! w odrzekła dziewczyna co prędzej piecy­
kiem obracając,  „wszak W asza  Cesarska Mość widzisz, że 
ja w łaśn ie  ten towar pa!ę!!u Napoleon za tę odpowiedź dał  
jej sw ego złotego imiennika.

Bi£jU*B°sacka, Zeszyt  Biblioteki W a r s z a w ­
s k ie j  na miesiąc kwiecień w y s zed ł  z druku i obejmuje: Po­
szukiwania do historyi rolnictwa krajowego.— Tankrcd de 
Montccute czyli nowa Kracy ata; powieść d’Israe!i [dok oń ) .  
Do Redaktora od Augustyna Bielowskiego — Maurowie nie­
gdyś w Hiszpanii, a dziś w Afryce (ci^g da lszy ) .— O na­
grobku w Sarbiewie, p. K. Kwiatkowskiego z ryciną — Poe-  
zyc : Ożenienie króla Wukaszina ( z  gminnych poezyi serb­
sk ich) .— Kronika literacka: Athenaeum; pismo zbiorowe po­
święcone historyi, filozofii, literaturze i sztukom. Rok 1811) 
i 1850. to I —V .— Rubon pismo zbiorowe, wydawca K Buj 
nicki przez F .— Odparcie opinii pana Dutkiewicza w kwe-  
s ty i : Odkąd ustawie hypotecznej z roku 1818 i połączonym 
w niej przepisom s łu ży  moc obowiązująca, przez A. Heyl-  
inana.— Dzieło p. Yossberg,  o chorągwiach krzyżackich p 
T. Zebrawskiego.— Kilka s łó w  w  odpowiedzi na recenzyą  
Zabytków miasta Krakowa, umieszczoną w Bibliotece W a r ­
s z a w s k i e j  na miesiąc luty 1851 r. przez Ambr. Grabowskie­
go.— Stanis ława Strąbskiego: Rocznik na rok 1851 — Roz­
maitości: 0  malaizach lwowskich.— Wiadomość o życiu i 
pismach ś. p. Ign. J a g ie ł ły ;  przez Al. Grozę.— Wiadomości 
na drodze postępu nauk przyrodzonych.— Kronika bibliogra­
ficzna: Doniesienia literackie.— Dostrzeżenia meteorologiczne 
za miesiąc luty r. b.— Dołączony jest  Spis rzeczy zawar  
tych w  drugich 20 tomach Biblioteki Warszawskiej  od 1816 
do 1850 włącznie.

— Piśmiennictwo nasze nową poniosło stratę przez śmierć 
Jana Barszczewskiego, autora powieści Białoruskich, S ie ro ty  
i wielu innych. Umarł dnia 11 marca b. r. w Cu dno wie po­
wiecie Zytomirskim.

dla pożytku o g ó łu , niniejsze objaśnienia dru­
kiem o g ło sić , tern bardziej, iż potrzeba ta­
kowego ogłoszen ia , przy rozwijającym się 
zakresie działań naszych, coraz więcej czuć 
się dawała.

może wytrzymać konkurencyi z a m eryk an -  
skiem , francuzkiem i niemieckiem, które sif 
coraz więcej na targi angielskie wciskając 
nasze z nich wypierają.

Ula bardzo pięknego zboża niema złych 
Najpierwszym obowiązkiem właściciela z ie-| targów. Zaw sze się znajdzie na nie kupiec, 

m i, jest wybór ziarna na zasiew. Pięknośćji zaw sze wysoką otrzyma cenę; przeciwnie 
zboża zależy od w ag i, koloru, kształtu i |z a ś , ziarno nędzne, nawet przy dobrej po" 
czystości. zycyi handlu z trudnością się sprzedaje

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 6 do dnia 7 kwietnia 
Koziebrodzki Feliks hrabia z Harasymowa. Willmann W i l ­
helm z Drezna. Freigang Karol z Moldaustejn. Hosch Edward 

W  iednia. Michałowski Aloizy  z żoną z W rocławia .  Na-  
torp Henryk z Hamburga. Gostkowski Wincenty z Polski.
Milde F r y d e r y k a ,  S t e jn  K a ro l in a  a r t .  d ra m . ,  K i r s c h n c r  Antoni 

L w o w a .  C z e r s k a  A n a s t a z y a  z Z a w a d y .  T r y l s k i  W a l e n t y ,
P ra n k  E m ilia  » T a rn o w a . K a łu sk i Jó z e fa t  /. Z eg cstow ic . P ie ­
n ią ż e k  C c s ła w , R u ch ow sk i F e lik s  r. S ą c z a .

Wyjechali: Lanci Franciszek, Boczkowski Ludwik do 
W arszaw y. Baworowski W ła d y s ła w  hr. do Wiednia. My-
cielski Franciszek syn lir. do Poznania. Zielonacki Józef  pr.i. .  • • ' ,  j  ' •  ' i ■ .  ~ r
do W rocławia .  Merle B. do Pragi. Eppich Józef ,  Friedrich Ij® tftfllO 1 Z t l Uf lnOSCi ą,  n a r z e k a j ą  Ż e  Z b o ż e
Eliza do Hamburga. Rodkowski M. o. k. rotmistrz do Drezna. nie p łaci. M ało ktO U nas w ie , Że W  Gdań- 
Kreisler Gustaw porucznik do Wiednia.

zystosci
W aga  w handlu przyjęta jest holenderska. 

N a jw y żs za  dochodzi na pszenicę do 137  
funt., średnia około 1 3 0 ,— poniżej zaś 1 2 8  
funt., zboże jest albo wilgotne albo z g a ­
tunku lekkie, słabe i niepopłatne.

K o lo r  powinien zbliżać się do dukatowego 
zło ta; trochę szklistego lub czerwonawego 
ziarna, jeźli w niewielkiej ilości, nic nie szko­
dzi lepiej w szakże, jeźli żadnej mieszaniny 
niema. Ziarno bardzo b ia łe , bladawe, liczy 
się do podrzędnych, bo wedle wyrażenia ku­
pieckiego, nie ma życia. Najgorsze jest pstre, 
różne odcienia przedstawiające. Zboże ciemne, 
lecz jednostajne już w yższą otrzyma cenę.

K s z ta ł t  czyli forma wiele do wartości się 
przyczynia. Ziarno być powinno wypukłe 
nie żłobkow ate, z najmniejszemi kiełkami, 
błyszczące. Mączka ma się niejako wypie­
rać z łu sk i, a nadewszystko ziarno ma być 
średniej w ielkości, o ile można zupełnie ró­
w ne, bez wielkich i m a łych ,— bo pierwsze 
zwykle są źle uformowane i ordynaryjne, 
ostatnie zaś albo niedojrzałe albo słabe.

Czystość. Samo z siebie w yp ływ a , że 
zboże na zasiew ma być jak najczystsze; bo 
kto z pszenicą zasieje wykę, miotłę, kostrze­
wę i ży to , ten W  tym samym stosunku w zbio 
rze takie ziarna znajdzie.

W  A n g lii, we Francyi i w lepszych nie­
mieckich gospodarstwach, nikt podłego a na­
wet miernego zboża na zasiew  nie. bierze; a 
są m iejsca, gdzie ziarko po ziarku na ten 
cel wybierają; każdy corocznie stara się na­
sienie odmienić, poprawić i do natury gruntu 
zastosow ać, a tą czujnością i staraniem, przy­
chodzą do pomnożenia zbiorów co do ilości, 

podniesienia ich co do wartości.
Obywatele nasi jeszcze si§ tą, wielką pra­

wdą .nie przejęli. — Po większej części Ibhe 
ziarno sieją i liche zbierają, a sprzedając

Przypuszczając, że polskiej pszenicy przy" 
chodzi corocznie do Gdańska 1 5 ,0 0 0  ła '  
sztów, i że w tej ilości jest 2/3 tojest 3 0 0 ,0 0 0  
korcy średniej lub pośledniej, która w prze­
cięciu % rubla taniej na korcu się spienięża; 
to już 1 5 0 ,0 0 0  rsr. czyli milion z ł. kraj co­
rocznie najwyraźniej traci;— a gdyby każdy 
rolnik o swoim interesie szczerze pomyślał? 
i samby się zbogacił i o tyle bogactwo kra­
jowe podniósł.

D ziś już powszechniej starają się o po­
prawę ow iec, koni i bydła, lecz jeszcze ma­
ło  kto myśli o podniesieniu gatunku zboża? 
które w naszym kraju rolniczym główny  
objekt dochodu stanowi, i z natury rzeczy 
zawsze stanowić będzie. Jeżeli odezwa na­
sza zwróci uwagę właścicieli ziem i, pragną® 
z naszej strony przyłożyć się do publicznego 
dobra, ofiarujemy chętnie nasze pośrednictwo 
w sprowadzeniu najpiękniejszych krajowy cli 
lub zagranicznych gatunków na zasiew ■ 
wszelkie w tej mierze gotowi jesteśm y udzie­
lić objaśnienia. ^ |) n ą

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K urw i te legra ficzn e z  dn ia  Tgo k w ie tn ia . Mota'

liki 5-proc. 96% .—  Metaliki 4 1/2-procent.  8 4 l3/16 M e t a l i k i

4-proc. 76%. -  4 proc. z 1850 r. 89%. — 2 % -proc. 5 7 "  
1-proc. 19% .— Metaliki z ciagn. z 1839 r. za 25 0 .  300%' 
Augsburg 132%.— Londyn 12 59 k r . -  Paryż 156'/2. "  
Akcye Bankowe 1275. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1320. 
Kura krakowski t d .  8 kwietnia. Banknoty: 83. — Pol­

skie papiery — . — Pruski ubrani 106%. — ItcporyaO 
ros. 34 g r .25. Ruble arebrne nowe — — bukaty zip. 20. S- 
Listy uautnwne Król. Polo bez knpen. 101 '/6. — Listy za­
stawne Galicyjskie dają 92%, żądają 9 3 ‘/6. — Cwane, sta­
re 107% nowe 108%.

K u r s  l w o w s k i  z  d n ia  6go kwietnia. Dukat holenderski z ł  ■ 
5 5 6 . — Dukat anstryacki 6 kr. 1 .— Półim perynły  ros 1® 
20 kr. — Polski kurant 1 3 0 .— Rubel ros. sr. 1 złr .  59 -  
Galicyjskie Listy zastawne 89 z łr .  kr. 50.

PRAKTYCZNE OBJAŚNIENIA
CO DO HANDLU ZBOŻOWEGO

DLA W ŁAŚCICIELI ZIEMSKICH UŁOŻONE
P R Z E Z

DOM KOM ISSOW Y POLSKI
JUakotcski. K ę d z io r  et C° te G dańsku.

Pierwszoroczne działania domu naszego  
zupełnym zosta ły  uwieńczone skutkiem. P rzy­
pisujemy to nie samym tylko dobrym chę­
ciom w służeniu naszym współobywatelom i 
staraniu sumiennego wywiązywania się z w ło ­
żonych na nas obowiązków, ale raczej ce-

tryg  dopuścili by s ię  c iężk iego
z g w a ł c ę  . lŵ | r, f Ulru'ści. Kraj ten, m ów ię  z du­
m a ,  b y ł  i M * i e  ^ w s z e ,  mam nadzieję, schro  
nieniem j ^ { ^ ^ l a d o w a n y c h  z a  opinie po
lityczne.  i;^ 1̂ A b° vviązkiem w y ch o d ź có w
w zg lęd em  4 n£ ,  ‘ ®a stosunki je j  z  z a ­
g r a n ic ą ,  a gdyby *' '-a1' ku w y w o ła n iu  w a l-
ki z temi krajano? > A 1®*ta»ani na taka s a ­
mą karę p ien iężną i 'V * .J “ Ia poddani'an­
g ie lscy .  Pow iadam  raz j e s z c z e ,  środ^; :u^ sa  
pow zię te  dla dopięcia  obu wspomnionych celów."

P. Baili Cochrane. ^C hcia łbym  wiedzieć „ y 
minister jzna imiona c e ln i e j s z y c h w y c h o j ^ C(jw

łowi naszego przedsiębierstwa,
Oddawna bowiem , kraj nasz nieprzerwanie 

handluje z Gdańskiem, a dotąd nie istniał 
wcale w tym tak ważnym punkcie, dom poi 
sk i, wyłącznie komissowy, tojest taki, który 
nie wdając się pod żadnym względem w spe 
kulacye na w łasny rachunek, zajmowałby się 
tylko sprzedażą powierzonych sobie produ 
któw, i b y ł na tutejszym placu, wiernym 
gorliwym stróżem mienia i dobra swych w spół­
obywateli.

Kok ten pierwszy, b y ł dla nas rokiem twar­
dej próby, bośmy tak z miejscowemi jak 

zewnętrznemi trudnościami mieli do wal­
czenia ; ale też z wdzięczuością wyznać nam 
wypada, iż prawdziwą dla naszej pracy zna­
leźliśmy otuchę, w spółczuciu i ufności ku 
nam, naszych współobyw ateli, jako też w ich 
wyrozumiałości dla pierwszych naszych kro­
ków.

Pośw ięciw szy się na usługi krajowego 
handlu, ciągle zwracamy uwagę na w szys­
tko co ku rozwinięciu i ustaleniu takowego 
posłużyć może. Korzystając więc ze spo­
strzeżeń tak naszych, jako i obywateli w zbo­
żowym handlu doświadczonyah, umyśliliśmy

sku między pięknem a ordynaryjnem ziar­
nem, na jednym targu, może być 6  do 
złp . w cenie na korcu różnicy; —  a że pro- 
dukeya toż samo kosztuje, różnica więc ta 
stanowi czysty, jasny, a może jedyny rol­
nika dochód; gdy więc sprzedane ordyna­
ryjne zboże kosztów gospodarstwa nie po­
kryje i w łaściciela do ruiny prowadzi, psze­
nica piękna wysoką ceną może go zbogacić.

W e  wszystkich częściach kraju można do­
stać pięknego ziarna, a przy egzystującycli 
młockarniach, nietylko wcześnie w zasiew  
zaopatrzyć s ię , lecz nawet z najodleglejszych 
okolic sprowadzić, gdyż nie jest koniecznem 
świeże zboże na zasiew używać: dwu i trzy­
letnie ziarno, byle nie stęchłe i dobrze za-
nuiiserw uw ane, doskonale  zejdzie.

Brakuje więc tylko u nas dobrej woli, ener­
g ii, lecz ta powinna się znaleść, gdy w ła ­
ściciel ziemi przeświadczy s ię , że popra­
wiając gatunek zboża, o piątą część dochód 
swój z ziemi podniesie.

Producenci zboża zamykając oczy na tak 
oczywistą prawdę, nie tylko rozmyślnie sie­
bie krzyw dzą, lecz nawet wyraźną robią 
szkodę krajowi, bo wy słane za granieę 
zboże, mniejszy kapitał napowrót wprowa­
dzają. Prowincye rosyjskie i polskie nader 
mało konsumują pszenicy, a cała produkeya 
przeznaczona jest na wyw oź za granicę. J e ­
żeli więc ta produkeya opiera się g.fo'wnie 
na średnich lub niższych gatunkach, więc 
się sprzedaż utrudnia, bo polskie zboże nie

Obwieszczenie
Podpisany c. k. Notaryusz Publiczny miasta K r a k o a a i jo '  

go okręgu, zawiadamia, iż w moc rezolucyi c. k. Trybunał0 
miasta Krakowa i jego okręgu z dnia 28 marca 1851 roku 
N. 1942 tv drodze pertraktacyi spadkowej po ś. p. Eugenio'  
szu Chrząstowskim, w domu pod L. 456 w Rynku g łó w n y 01 
w Krakowie w dniu 10 kwietnia 1851 r. o godzinie 3ciej P° 
południu rozpocznie się sprzedaż przez publiczna licytac.V* 
ruchomości, jako to: sukien, bielizny, pościeli, sto’la rs zcz )*' 
ny, fajansu, porcelany, szkła ,  książek, kosztowności i t y 01 
podobnych ruchomości, a to za gotową srebrną monete 

Kraków dnia 5 kwietnia 1851 r.
F ra n c isze k  J a ku bow sk i o. k. Not. Publ.

wseraty.

STARYCH KORONEK
I Stare brabanckie i brukselskie ko- %  

ronki całkowite albo uszkodzone z a -  J  
JJ kupuje pewien cudzoziemiec krótko tu ^  
H bawić mający, za które dobrze H 
jg  będ zie p ła c ie .— Z głosić  się . 0  

można od 11 do 2ej godz. w hotelu %  
Londyńskim na Stradomiu.

i  [«•■>] (i-3) 1

Jakkolwiek na Inscrat pana Maurycego Barucha w  N r^  
wczorajszym C zasu  umieszczony, odpowiadać W'cale niema111 
zamiaru— wszelako w interesie sprawy publicznej winienen1 
oświadczyć,  iź w rzeczonym Inseracie znajduja nie w bardz0 
wielu wzglądach błgdy, które si£ z protokutów Izby han'' 
dlowćj do C%asu podanyeh dostatecznie wykazuj^; d0 niob 
przeto wypada mi interesowana publiczność odesłać.

Kraków dnia 8 kwietnia 1851 r.
[776] L u d w ik  Hoefael.

s p o s t k z e ż e m a  m e t e o r o l o g ic z n e .
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